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Drodzy Czytelnicy!

Majowy numer „Żaka”, który trzy-
macie w ręku, to ostatni w tym roku 
akademickim. Nadeszła więc chwila 
końcowych wybryków dziennikar-
skich i nastał czas refleksji juwena-
liowych, przedsesyjnych i  przedwa-
kacyjnych. Na początek jednak chcę 
podziękować Wam, Drodzy Czytel-
nicy, że byliście z nami i z zaintere-
sowaniem śledziliście nasze poczy-
nania. Dziękuję za wszelkie maile, 
za udział w zabawach i konkursach, 
za lekturę. A  robię to w  imieniu 
swoim i całej redakcji, bo bez ludzi, 
których imiona widzicie na dole tej 
strony, nie byłoby „Żaka”. Wielkie 
gratulacje i ukłony kieruję w stronę 
redaktorów, korektorów, osób skła-
dających, rysujących i  fotografują-
cych, z  nadziejami, że w  przyszłym 
roku akademickim, gdy wrócimy na 
stojaki, nasza ekipa się powiększy.

Egzemplarz nieco szczuplejszy 
niż zwykle, ale dzięki temu bar-
dziej studencki. Możecie się dowie-
dzieć, jak to jest zwiedzać Europę na 
dwóch kółkach oraz poczuć ducha 
fanfiction. Gorąco polecam wszyst-
kim, którzy chcą w  wakacje podre-
perować budżet, artykuł na temat 
poszukiwania pracy – czyli czy stu-
dentowi bez „papierka” rzeczywi-
ście zawsze piach w oczy. Specjalnie 

dla Was przeniesiemy się w  czasie 
i przestrzeni; w ramach tego pierw-
szego – na narty do Zakopanego, 
a jeśli chodzi o czas, wybiegniemy na 
PWr we wrześniu, aby niewiele póź-
niej powrócić do marcowego Dnia 
Wiosny. Polecam numer każdemu, 
kto szuka lektury, dobrej rozrywki 
lub inspiracji na spędzenie wakacji.

Za dobre myśli i  godziny pracy 
dziękuję wszystkim tym, którzy 
tworzą to pismo; zaś tym, którzy je 
czytają – za ciepłe słowa i  czas po-
święcony lekturze „Żaka”. Udanej 
sesji! A  gdy już artykuły Was od-
powiednio nastroją, polecam dwie 
ostatnie strony – z  niespodzianką 
dla optyków. Możemy wiele, ograni-
cza nas tylko wyobraźnia! 
Do zobaczenia w październiku.
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Klasy i duża przerwa, 
czyli o zmianach w „Serowcu”
G i m n a z j u m  i  L i c e u m  P o l i t e c h n i k i  W r o c ł aw s k i e j  –  i l e  w  t y m  p r z e m y ś l a n e j  ś c i e ż k i  e d u k a c j i ,  i l e  r y wa l i -
z a c j i  m i ę d z y  u c z e l n i a m i  o  p r e s t i ż ,  i l e  r e a l n e j  s z a n s y  n a  p o p r aw ę  p o z i o m u  e d u k a c j i ?  Z a s ta n ó w m y  s i ę , 
g d z i e  w   t y m  w s z y s t k i m  j e s t  m ło d z i e ż  i   d l a c z e g o  1 4 - l e t n i  c h ło pa k  w y b i e r z e  G i m n a z j u m  P o l i t e c h n i k i , 
a  n i e  to,  d o  k tó r e g o  p ó j d z i e  w i ę k s z o ś ć  k o l e g ó w  i  k o l e ż a n e k .  C z y  1  w r z e ś n i a  t e g o  r o k u,  z a n i m  s t u d e n c i 
o pa n u j ą  P W r ,  „ S e r o w i e c ” b ę d z i e  j u ż  p e ł n y  g i m n a z j a l i s tó w  i   l i c e a l i s tó w ?

Jaki jest cel powstania takiej placówki jak 
gimnazjum czy liceum uczelni wyższej? 
Nie ma wątpliwości, że chodzi o  dydak-
tyczne wsparcie uczniów – szczególnie 
w  sferze nauk ścisłych. Szkoły oferują 
więcej godzin w siatce z matematyki, fizy-
ki, chemii, informatyki, ale także języka 
angielskiego – uzupełnieniem tego ostat-
niego miałyby być języki niemiecki albo 
hiszpański. Ale czym wobec tego różni się 
to od tradycyjnej klasy matematyczno-
-fizycznej albo biologiczno-chemicznej? 
Chyba przede wszystkim tym, że nieraz 
lekcje będą się odbywały w pracowniach 
i  laboratoriach Politechniki – jest cze-
go zazdrościć. Poza tym, oczywiście, nie 
zabraknie zajęć humanistycznych – a  tu 
jedną z lepszych perspektyw dla uczniów 
wydaje się dołączenie do „Żaka” i w nim 
rozwijanie swoich pasji.

Niezaprzeczalnie umiejętności wy-
korzystywane później na uczelni oraz 
zdolność obserwacji, analizy, wyciągania 
odpowiednich wniosków będą ważnym 
punktem programu i  delikatnie pomo-
gą w  ukierunkowaniu zainteresowań 
przyszłych studentów (Politechniki?). 
Gimnazjalistów zapewnia się również, że 
aby zachować spójność kolejnych etapów 
edukacji, „uczniowie będą mieli szansę 
dalszego rozwoju w  Akademickim Lice-
um Ogólnokształcącym Politechniki” – po-
dobnie sprawa ma się w wypadku liceali-
stów, którzy mają być – ku uciesze wielu 
wykładowców – wreszcie dobrze przy-
gotowani do studiów technicznych. Tyle 
o misji i zamierzeniach. 

Półtora stówki  mie jsc
Po dwuletnich staraniach, licząc od po-
mysłu do realizacji, zarówno w  gim-
nazjum, jak i  w  liceum zostaną uru-
chomione po trzy klasy pierwsze 
(prawdopodobnie 25-osobowe). Przy 
rekrutacji pod uwagę brane są oczywiście 
punkty za oceny na świadectwie, ale nie 
ze wszystkich przedmiotów: z języka pol-
skiego, matematyki, przyrody oraz języka 
obcego – realizowanego w  ramach zajęć 
obowiązkowych. Oprócz tego w wypadku 
gimnazjum ważne będą wyniki uzyskane 

na sprawdzianie szóstokla-
sisty oraz ukończenie szkoły 
z  wyróżnieniem. Liczą się, 
jak zwykle przy rekrutacji do 
szkół, inne osiągnięcia (m.in. 
sportowe, pod warunkiem że 
nie są wywalczone w  zawo-
dach płatnych), a w wypadku 
takiej samej liczby punktów 
w  pierwszym etapie rekruta-
cji zadecyduje… ocena z  za-
chowania. 

Warto zwrócić uwagę, że 
laureaci Konkursu Interdy-
scyplinarnego dla Uczniów 
Szkół Podstawowych „zDolny 
Ślązaczek” przyjmowani są do 
Gimnazjum Akademickiego 
w pierwszej kolejności. Same 
lekcje – części wykładowe, 
ćwiczeniowe, laboratoryjne – 
są oczywiście bezpłatne, a za-
jęcia dodatkowe realizowane 
głównie przez pracowników 
naukowo-badawczych Poli-
techniki Wrocławskiej. Wśród 
tych zajęć już samą nazwą kuszą: „Mate-
matyka na co dzień”, „Zaprogramuj swo-
jego robota”, „Moja strona WWW”, „Klub 
miłośników książki”. To ostanie podpo-
wiada, że brana jest pod uwagę częsta 
zmiana planów uczniów – z  inżynierów 
na humanistów i  odwrotnie – dlatego 
jak mówi dla TV Styk pani Alicja Benzar, 
dyrektor ZSA: „nie zamykamy drogi dzie-
ciom, które będą humanistami”. 

CeTA za zero zeta!
Jednym z największych sukcesów ostat-
niego miesiąca w ramach przygotowania 
do roku szkolnego jest porozumienie 
o  współpracy Centrum Technologii Au-
diowizualnych (CeTA) oraz Gimnazjum 
Akademickiego Politechniki Wrocław-
skiej. Otwiera to uczniom tej szkoły 
drzwi na warsztaty związane z  szeroko 
pojętymi nowoczesnymi multimediami 
i technologiami. Zajęcia będą prowadzo-
ne dla chętnych, a  są to między innymi 
lekcje filmowe, telewizyjne, aktorskie, 
plastyczne.

Gimbaza i  elobaza
Szkoła będzie zorganizowana 
początkowo na czwartym pię-

trze budynku C-13, niewyklu-
czone, że później dołączone 

zostanie i  trzecie. Sek-
tor „szkolny” zosta-
nie oddzielony od 
części studenckiej: 
osobna klatka scho-
dowa, ochrona, dy-
żury nauczycieli na 
korytarzach… I  jak 
to w  szkole bywa, 

także i  tu jest plano-
wana przerwa obiadowa 

(w Bazylii!); w  jej trakcie 
uczniowie będą scho-

dzić – pod opieką na-
uczyciela – do baru, 
gdzie będą już na 
nich czekały nakry-
te stoły. Wygląda 
więc na to, że choć 
na co dzień nie bę-
dziemy mieli zbyt 

dużo okazji na nietypową integrację, to 
jednak z młodszymi kolegami będziemy 
się widywać nie tak rzadko. Jestem bar-
dzo ciekawy, jak uczniowie będą się czuli 
w  naszym lokalnym „saunarium”, sie-
dząc na jednym piętrze po kilka godzin 
dziennie od poniedziałku do piątku, ale 
o tym dowiemy się dopiero za rok… Za to 
już po wakacjach spróbujemy podpatrzeć 
gimnazjalistów i  licealistów na zajęciach 
i zdamy Wam relację z ich pierwszych ty-
godni na Politechnice.

Tymczasem odsyłamy do stron 
internetowych nowych szkół:  
www.gimnazjum.pwr.edu.pl oraz  
www.liceum.pwr.edu.pl. Ponieważ już od 
najmłodszych lat przyszłym naukowcom 
(i nie tylko!) wpaja się, jak ważne jest, aby 
mieli konto na Facebooku, (jeśli myślą 
o studiowaniu na PWr), także i te szkoły 
zapraszają na swoje fanpejdże – dla zain-
teresowanych linki na stronach.

��Bartosz Baran
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Szwendacz i koczownik 
– student „na swoim”

Student – gatunek ekspansywny, paso-
żytniczy, zamieszkujący obszary przy-
uczelniane. Prowadzi stadny, półstadny 
lub samotniczy tryb życia, potrafi przy-
stosować się do funkcjonowania na eks-
tremalnie małych terenach, które ozna-
cza wianuszkiem notatek, względnie 
skarpetek. Za opłatą korzysta z cudzych 
siedlisk, czasem współdzieli je z  gospo-
darzami.

Jeżeli należysz do omawianego gatunku 
i  zastanawiasz się, gdzie szukać swojego 
kawałka podłogi, trafiłeś w  dziesiątkę. 
Poniżej przedstawiamy blaski i  cienie 
mieszkania w  akademiku, pod jednym 
dachem z  właścicielem wynajmowanego 
lokum i  w  typowym mieszkaniu 
studenckim.

W stadzie s iła
Akademik Politechniki – brzmi równie 
dumnie, co przerażająco. Uczelnia dys-
ponuje dwunastoma takimi obiektami 
z około 3000 miejsc. Nim wybierzesz aka-
demik na swój azyl, pamiętaj, że w  tym 
miejscu trzeba umieć sobie poradzić. 
Z  czym? 40-procentowym stężeniem 
alkoholu we wdychanym powietrzu, ru-
skim disco u kumpli z modułu, piramidą 
Cheopsa z patelni i talerzy w zlewie, Hi-
szpanami okupującymi kuchnię i gniazd-
kami elektrycznymi, z których naprawdę 
wieje. Jeżeli masz stalowe nerwy i  silny 
charakter (lub bicepsy) to jest to miej-
sce dla ciebie. Demonizuję? Być może… 
odrobinę… no jasne!

Akademik to nie szpital dla obłąka-
nych ani więzienie o  zaostrzonym ry-
gorze. Daje okazję poznania mnóstwa 
ludzi, trafienia na niepowtarzalne im-
prezy, zintegrowania się. Tam nigdy nie 
będziesz narzekać na brak towarzystwa, 
swoją drogą często gotowego wyciągnąć 
pomocną dłoń, kiedy Twój laptop odmó-
wi współpracy lub będziesz potrzebować 
tłuczka do mięsa. Przy tym cena wynaj-
mu jest nie do pobicia. Może warto? Tym 
bardziej, że na nudę nie będziesz narze-
kać. Oto przykład: Mateusz, mieszkaniec 
Wittigowa, zna kilka ciekawostek na te-
mat petard, m.in. wie, że wrzucenie pod-
palonej petardy do głębokiej wody daje 
świetne efekty dźwiękowo-wizualne. 

W  akademiku ciężko, niestety, o  więk-
szy zbiornik cieczy – wanny czy basenu 
brak. Ale w końcu w ubikacji woda stoi jak 
w większym, mocniejszym wiadrze, do cze-
go Mateusz przekonał swoich znajomych. 
Obserwacje i  wnioski: petarda wrzucona 
do klozetu zachowuje się równie fanta-
stycznie jak ta wrzucona do stawu, ale klo-
zet z wrzuconą do niego petardą zachowuje 
się inaczej niż staw. Stawu nie można tak 
łatwo wysadzić, ubikację – owszem.

A może rosołku?
Mieszkanie razem z  właścicielem wynaj-
mowanego pokoju to opcja dla hazardzi-
stów. Dobrze obstawisz – dorobisz się 
trzeciej babci prasującej Ci koszule i  pu-
cującej Twoje biurko. Karta pójdzie nie 
po Twojej myśli – pakuj manatki i znikaj 
z kraju. Jeśli masz szczęście Jamesa Bon-
da, możesz zaryzykować, ale uważniej 
przyjrzyj się mieszkaniu i  jego lokatoro-
wi. Mała akcja szpiegowska nie zaszkodzi 
– może okazać się, że przesympatyczny 
dziadziuś-podróżnik lubi czasem pobiegać 
po domu w stroju Adama, czego dowiesz 
się dopiero od jego sąsiadki. Za to gospo-
dyni Justyny prawie nic nie można było 
zarzucić – gotowała obiadki, rozdawała 
czekolady… Nie pozwalała tylko spusz-
czać wody w toalecie. Ale bez obaw, tylko 
po „tym pierwszym”, po „tym drugim” 
było to dozwolone.

Z kolei na facebookowym profilu „Nie-
uczciwi właściciele mieszkań we Wroc-
ławiu” przeczytać można niezwykły re-
gulamin najmu. Gospodarz mieszkania 
zastrzega: „buty i  papucze kładzie się 
w miejscu wyznaczonym lub na wycieracz-
ce, a osoba, która chodzi w butach, zapłaci 
karę 2 zł”. Ponadto najmujący powinien 
pamiętać, że „wietrzenie pokoju polega na 
odsunięciu firanek oraz stor i  uchyleniu 
skrzydła okiennego na ok. 3 min”. Ach, 
no i „w pokoju nie można robić pisków ani 
krzyków”. Chyba nie spełniam kryteriów.

Room, sweet room
W  porównaniu z  nieprzewidywalnym 
życiem w akademiku i niekomfortowym 
mieszkaniem z  gospodarzem, wynajmo-
wanie pokoju w mieszkaniu studenckim 
to opcja droższa, ale jakże kusząca! Nikt 

nie podbiera ci zapasów z  lodówki, nie 
włącza stopera, kiedy bierzesz prysznic, 
nie przeprowadza testów białej rękawicz-
ki… Zdecydowanie dla ceniących kom-
fort posiadaczy grubszego portfela to 
wyjście najlepsze z  możliwych, bo obar-
czone znikomym ryzykiem inwestycyj-
nym. I wcale nie musi oznaczać dzielenia 
terenu z  nadętymi bufonami, dzieciaka-
mi dzianych rodziców. Jest o  tyle atrak-
cyjne, że wiąże się z szansą poznania ko-
goś interesującego, swobodą zapraszania 
znajomych, organizowania imprez (jak 
zawsze – w  granicach rozsądku). Proste 
rzeczy, a  jak cieszą! Kto bogatemu stu-
dentowi zabroni?

Oczywiście wynajęcie drogiego po-
koju nie gwarantuje, że nie nadziejecie 
się na specyficzne indywidua w  postaci 
ekscentrycznych gospodarzy lub współ-
lokatorów. Ola miała okazję się o  tym 
przekonać. Właściciel wynajmowanego 
przez nią pokoju kilkakrotnie przydybał 
jej chłopaka na odwiedzinach i  zażyczył 
sobie uiszczenia za niego opłaty noclego-
wej w  wysokości 10 zł. Oprócz standar-
dowo zużywanych mediów (woda, prąd, 
Internet) doliczył do tej ceny podatek 
od… zużycia podłogi. W  końcu chłopak 
Oli, przychodząc do niej, ściera parkiet 
podeszwami kapci, czyż nie?

��Anna Buczkowska

P r z y  p i ąt e j  p r z e p r o wa d z c e  i  s z e s n a s t y m  k u r s i e  t r a m wa j e m  p o  p o z o s taw i o n e  p o d  p o p r z e d n i m  a d r e s e m 
r z e c z y  s tat y s t yc z n e g o  s t u d e n ta  s z l a g  t r a f i a .  A  m i e s z k a n i e  z m i e n i ć  t r z e b a ,  b o  p o p r z e d n i e  k o lo n i z u j e 
m i k r o b i o lo g i a  a l b o  k o l e ż a n k i  z   k o s m e to lo g i i .  T y l k o  g d z i e  p r z y t u l i ć  d o  p o d u s z k i  z m ę c z o n ą  g ło w ę ?
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Slalomem do celu

Zanim przejdziemy do narciarstwa, po-
wiedz mi: dlaczego architektura?
Szczerze mówiąc, nie wiedziałam, ja-
kie studia wybrać. Od dziecka byłam 
uzdolniona plastycznie, chodziłam więc 
w  podstawówce do szkoły artystycznej. 
W  liceum zainteresowałam się matema-
tyką i  naukami ścisłymi, i  wtedy pomy-
ślałam, że architektura połączy te dwie 
dziedziny. Zdecydowałam się na nią, bo 
wydawało mi się, że to ciekawe studia 
i  rzeczywiście tak jest, ale są też bardzo 
pracochłonne.

Rzeczywiście, architektura to wymaga-
jący kierunek. Jak Ci się udaje znaleźć 
czas na obie pasje?
Wiele osób się dziwi, jak daję radę wracać 
zimą prawie co weekend do Zakopanego, 
skąd pochodzę, bo podróż autobusem za-
biera około sześciu godzin. Ale nie mam 
większych problemów, żeby to wszystko 
pogodzić.

Dlaczego akurat sporty zimowe? Ze 
względu na miejsce zamieszkania?
Tak, w Zakopanem naprawdę dużo osób 
trenuje narciarstwo. Rodzice wysyłają na 
pierwsze treningi nawet dzieci w  wieku 
przedszkolnym. Później jednak ten sport 
jest dużym obciążeniem finansowym dla 
rodziny – sprzęt i wyjazdy kosztują, a nie 
są, niestety, dobrze finansowane – więc 
z czasem coraz mniej osób trenuje na po-
ważnie.

A jak było z Tobą? Od kiedy uprawiasz 
narciarstwo alpejskie?
Od dziecka, od przedszkola. Rodzice za-
pisali mnie do klubu i od tego momentu 
cały czas jeżdżę. Teraz trochę mniej, bo 
studiuję we Wrocławiu i  nie mam tyle 
czasu na sport co wcześniej, ale zimą 
w prawie każdy weekend staram się wra-
cać do Zakopanego i  jeździć na zawo-
dy albo na treningi. Gdy chodziłam do 
podstawówki, gimnazjum i  liceum, po-
południami miałam czas na trenowanie. 
Nigdy jednak nie było to dla mnie czymś 
najważniejszym, bo zawsze stawiałam 
naukę na pierwszym miejscu.

Startujesz regularnie w dwóch konku-
rencjach: w slalomie i w gigancie. Czym 
się one różnią?

W slalomie odległości między bramkami 
są mniejsze, a  promień skrętu krótszy, 
przez co zawodnicy muszą wchodzić 
ze skrętu w  skręt szybciej. Dodatkowo 
tyczki zbija się goleniami, osłoniętymi 
specjalnymi ochraniaczami lub gardą 
przyczepioną do dłoni. Natomiast w  gi-
gancie bramki są poustawiane dalej od 
siebie, przez co używa się dłuższych nart, 
a tyczki zbija się biodrem i całym ciałem, 
nie musi to być ręka ani kolano.

Która dyscyplina jest Ci bliższa?
Wolę slalom, mimo że ze względu na 
wspomniane małe odległości między 
bramkami występują w nim figury, więc 
trudniej jest zapamiętać trasę. Zawod-
nicy często z niej wypadają i nie kończą 
tej konkurencji, przez co jest mniej prze-
widywalna i częściej zdarzają się niespo-
dzianki. Gigant wybacza więcej błędów, 

dlatego wielu zawodników dojeżdża do 
mety. I  choć lepiej się czuję w  slalomie, 
właśnie w  gigancie miałam w  tym roku 
lepszy wynik na zawodach.

Wiem, że w  tym sezonie brałaś udział 
w zawodach w Zawoi i Zakopanem…
Wtedy zdobyłam medale, ale startowa-
łam przez cały cykl Akademickiego Pu-
charu Polski AZS Winter Cup. Odbyło się 
pięć edycji i finał, bo warunki w tym roku 
były słabe – śnieg, niestety, nie dopisał.

Z  którego ze swoich dotychczasowych 
występów jesteś najbardziej zadowo-
lona?
Jeśli chodzi o  zawody akademickie, to 
w tamtym i w tym roku zdobywałam po 
dwa medale na Akademickich Mistrzo-
stwach Polski w  kategorii uczelni tech-
nicznych – wtedy były to dwa srebrne 

Pa n u j e  p o w s z e c h n e  p r z e k o n a n i e ,  ż e  n a j p r o s t s z e  r o z w i ą z a n i a  s ą  n a j l e p s z e ,  p o d o b n i e  r z e c z  m a  s i ę 
z  d r o g a m i .  W  t y m  j e d n a k  w y pa d k u  j a z d a  n a  wp  r o s t  n i e  p o p ł a c a  –  t u  c z ę s t e  i  s z y b k i e  z m i a n y  k i e r u n k u 
s ą  k lu c z o w e .  O  s l a lo m i e ,  t r e n i n g a c h  n a  lo d o w c a c h  i  n a r c i a r z a c h  z  P o m o r z a  r o z m aw i a m  z e  s t u d i u j ą -
c ą  a r c h i t e k t u r ę  n a r c i a r k ą  z   Z a k o pa n e g o,  Ag  atą  P o p i e lu c h .
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krążki, a  tym razem srebrny w  gigancie 
i brązowy w slalomie. Dzięki temu upla-
sowałam się w  klasyfikacji generalnej 
w  pierwszej dziesiątce zawodników. 
Ważne są też dla mnie pierwsze sukcesy 
w barwach PWr – dwukrotne zwycięstwo 
w  Dolnośląskiej Lidze Międzyuczelnia-
nej, czyli studenckich mistrzostwach wo-
jewództwa dolnośląskiego.

A  wcześniej, zanim przyszłaś  
na studia?
Wtedy zdecydowanie największym osiąg-
nięciem było wicemistrzostwo Polski ju-
niorów w  slalomie. Zdarzyło mi się też 
reprezentować nasz kraj w  zawodach 
międzynarodowych i  wygrać jedną edy-
cję zawodów Pucharu Polski, gdy jeszcze 
byłam młodzikiem. Do najważniejszych 
występów zaliczyłabym jeszcze udział 
w  zawodach Próba Szybkości, gdzie  
120 km/h dało mi zwycięstwo oraz po-
dium w  wyścigu masowym Red Bull 
Zjazd na Krechę.

Obecnie należysz do klubu AZS Poli-
techniki Wrocławskiej. Od jak dawna?
Odkąd zaczęłam studia. Poszłam do tre-
nera sekcji i teraz reprezentuję uczelnię, 
chociaż… nic z  tego nie mam. Nie czuję 
wsparcia od Politechniki. Gdy coś osiąg-
nę na zawodach akademickich, przy 
moim nazwisku jest nazwa uczelni, ale 
wszystkie starty muszę sobie opłacać 
sama i  równie dobrze mogłabym repre-
zentować każdą inną uczelnię w  Polsce. 
Co prawda w  tym roku miałam sfinan-
sowane wpisowe na AMP i  dostaję sty-
pendium Rektora za osiągnięcia sporto-
we, ale gdybym nie jeździła na nartach, 
prawdopodobnie też by mi je przyznano, 
bo kwalifikowałam się do stypendium 
za wysoką średnią. Według regulaminu 
mogę dostawać tylko jedno z  nich, dla-
tego nie czuję się w  żaden sposób na-
grodzona za to, co robię. 300 zł nie re-
kompensuje tego, ile sama muszę włożyć 
w swoje treningi. Wiem, że kiedyś można 
było otrzymać oba stypendia i to był wy-
raz docenienia tego, że osoba zajmująca 
się poważnie jakimś sportem dobrze so-
bie radzi również z nauką.

Jak wyglądają treningi w sekcji?
Zajęcia odbywają się dwa razy w tygodniu 
na sali i na siłowni – Politechnika nie ofe-
ruje treningów na śniegu. Zdaje się, że są 
jakieś wyjazdy organizowane w  ramach 
WF-u, ale nigdy nie brałam w nich udzia-
łu, bo w Zakopanem mam inne możliwo-
ści. Kiedy chcę potrenować z  nartami, 
organizuję to na własną rękę ze znajomy-
mi poznanymi na zawodach. Przy okazji 
zachęcam wszystkie osoby, które trenują 

narciarstwo, do dołączenia do naszej sek-
cji. Potrzebujemy więcej dziewczyn, żeby 
móc osiągać dobre wyniki w  zawodach 
drużynowych. Jeśli któraś z czytelniczek 
uprawiała bądź wciąż uprawia ten sport, 
a jeszcze nie zgłosiła się do trenera, ser-
decznie zapraszamy.

Wracając do zawodów, kiedy zaczęłaś 
regularnie brać w  nich udział? Naszą 
uczelnię reprezentowałaś już dwukrot-
nie, a jak to wyglądało wcześniej?
Zanim przyjechałam do Wrocławia, na-
leżałam do klubu AZS Zakopane, który 
mimo nazwy nie ma nic wspólnego ze 
studiowaniem – wtedy już startowałam 
w  zawodach rangi ogólnopolskiej i  mię-
dzynarodowej, w zawodach FIS (Między-
narodowa Federacja Narciarska – przyp. 
red.). Jeszcze wcześniej byłam członkiem 
klubu „ŚMIG” Zakopane, wtedy też star-
towałam w Pucharze Polski, a zanim tra-
fiłam do klubu, trenowałam pod okiem 
pani Małgorzaty Tlałki-Długosz – olim-
pijki, która pochodzi z  Zakopanego. 
W  podstawówce brałam udział w  zako-
piańskiej lidze szkolnej, a w przedszkolu 
w  Memoriale Kornela Makuszyńskiego – 
zawodach Koziołka Matołka, gdzie zdo-
bywałam pierwsze medale.

Skoro dotychczas mieszkałaś w  Zako-
panem, dlaczego wybrałaś Wrocław, 
a  nie na przykład Kraków, który był  
bliżej?
Rzeczywiście, większość moich znajo-
mych studiuje właśnie w  Krakowie, ale 
moja mama pochodzi z Wrocławia, tutaj 
też mieszka moja babcia. Już od dawna 
przyjeżdżałam tu do niej na weekendy, 
więc właściwie bliższy mi był Wrocław – 
choć może nie odległością. Bardziej mi 
się tu spodobało.

A jak Kraków wypada w zawodach nar-
ciarskich?
Dobrze, głównie przez to, że tamtejsze 
uczelnie mają prawie całe reprezentacje 
złożone z  mieszkańców Zakopanego. 
Najwięcej osób z tego miasta idzie na stu-
dia właśnie do Krakowa.

Czyli Zakopane jest kuźnią polskich ta-
lentów narciarskich?
Nie tylko Zakopane, choć z niego rzeczy-
wiście pochodzi najwięcej zawodników. 
Poza tym dużo osób trenuje też w Szczyr-
ku, Krynicy, Żywcu i  Bielsku-Białej, 
a  nawet tu, we Wrocławiu. Jeśli ktoś 
naprawdę chce uprawiać narciarstwo, to 
miejsce zamieszkania nie ma znaczenia, 
bo większość treningów i tak odbywa się 
za granicą, na lodowcach – głównie w Au-
strii i Włoszech. W Polsce nie ma dobrych 

warunków. Trasy nie są przystosowane 
dla zawodników, ciężko jest też znaleźć 
stok, na którym pozwolą ustawić tyczki, 
bo bramki przeszkadzają turystom. Poza 
tym tutaj jest niewiele tras w  porówna-
niu z ośrodkami alpejskimi. Tam można 
trenować wszystkie dyscypliny, łącznie 
z  supergigantem i  zjazdem. W  Polsce 
praktycznie się ich nie uprawia – super-
gigant od czasu do czasu, a zjazdu prawie 
wcale, bo nie ma takich możliwości. Gdy 
jeszcze mieszkałam w  Zakopanem, tre-
nowałam głównie slalom, który jest naj-
krótszy, wymaga najmniej miejsca i naj-
łatwiej go ustawić.

Czym supergigant i zjazd różnią się od 
poprzednich dyscyplin, o  których mó-
wiłaś?
Odległością ustawiania tyczek. W super-
gigancie dystanse między bramkami są 
jeszcze większe niż przy gigancie, dłuż-
szy jest też promień skrętu. W  zjeździe 
jedzie się już niemal na wprost, bardzo 
długimi łukami.

Brałaś kiedyś udział w  którejś z  tych 
konkurencji?
Dwukrotnie w supergigancie, ale to były 
starty bez wcześniejszego przygotowa-
nia. W zjeździe nigdy.

Wspomniałaś wcześniej, że Kraków 
wypada dobrze na zawodach. Repre-
zentantów jakich innych miast można 
jeszcze tam spotkać? Tylko południe 
Polski?
Nie, zdarza się, że przyjeżdżają z całego 
kraju, jest na przykład bardzo dużo osób 
z Warszawy.

W  takim razie nasuwa się pytanie: 
gdzie oni ćwiczą?
Zawodnicy z Warszawy głównie na wspo-
mnianych już lodowcach, bo ze stolicy 
jest wiele połączeń lotniczych z krajami, 
w których można trenować. Mają bardzo 
dobre kluby narciarskie, które przyciąga-
ją nowe osoby, dlatego ich reprezentacja 
jest tak liczna. A jeśli chodzi o inne mia-
sta wystawiające swoje zespoły, to w tym 
roku na Akademickie Mistrzostwa Polski 
przyjechało dużo osób z  Gdańska, byli 
też np. zawodnicy z  Poznania, Katowic, 
Gliwic i Łodzi.

I jak wypadły te drużyny?
Cóż… w klasyfikacji generalnej Politech-
nika Gdańska zajęła wyższe miejsce niż 
Wrocławska, więc przez jakiś czas ludzie 
mieli z czego żartować.

��Rozmawiała Aleksandra Palecka
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Gdy pracodawca przychodzi do studenta, 
czyli BEST Career Week
O d  1 7  d o  2 1  m a r c a  g r o n o  s t u d e n tó w  P o l i t e c h n i k i  W r o c ł aw s k i e j  m i a ło  o k a z j ę  b r a ć  u d z i a ł  w   wa r -
s z tata c h  o r a z  w y k ł a d a c h  d ot yc z ą c yc h  o f e r t  f i r m  z   l i c z n yc h  d z i e d z i n  i n ż y n i e r s k i c h .  K a ż d y  z n a l a z ł 
c o ś  d l a  s i e b i e .  P r z e d s taw i a m y  p r z e gl  ą d  n a j wa ż n i e j s z yc h  w y d a r z e ń  z  t yc h  s p ot k a ń .  M o ż e  z a  r o k  i  t y 
w e ź m i e s z  w  n i c h  u d z i a ł ?

BEST Career Week jest projektem skiero-
wanym do studentów Politechniki Wroc-
ławskiej. Mnogość oraz różnorodność 
ofert spowodowała, że prawie każdy żak 
miał możliwość zapoznania się z wyma-
ganiami stawianymi w branży związanej 
z jego kierunkiem. Oto oferty pracodaw-
ców, którzy w  studentach PWr-u  widzą 
swoich przyszłych pracowników.

17 marca –  f irma Mondelēz 
International
Pierwszy dzień BEST Career Week otwo-
rzyło spotkanie z firmą Mondelēz Interna-
tional, światowym koncernem produkują-
cym artykuły żywnościowe oraz napoje, 
do której należą m.in.: Olza, LU, Cadbury, 
Milka czy Oreo. Firma zaprezentowa-
ła zagadnienia układów bezpieczeństwa 
funkcjonalnego, zastosowania systemów 
typu SCADA oraz programowania proce-
sów produkcyjnych. Za pomocą rywalizacji 
drużynowej pracodawca chciał przybliżyć 
powyższe zagadnienia i zainteresować stu-
denta ofertą swojej firmy. Najbardziej inte-
resującym aspektem całego spotkania było 
przedstawienie półtorarocznego płatnego 
programu przygotowanego specjalnie dla 
absolwentów uczelni wyższych. Grupą do-
celową byli studenci zajmujący się automa-
tyką i robotyką, mechaniką czy elektryką.

18 marca –  f irma Olay
Marka Olay, należąca do koncernu Procter 
& Gamble, jest producentem kosmetyków 
o  wysokiej jakości. W  czasie BEST Career 
Week studenci mieli okazję wziąć udział 
w  teście rekrutacyjnym, sprawdzającym 
zdolności wnioskowania w oparciu o dane 
liczbowe lub dane figuralne czy wycią-
gania logicznych wniosków. Pracodawca 
przedstawił również ofertę praktyk letnich 
(więcej informacji o praktykach na stronie: 
www.napwr.pl/wydarzenie/865), możliwo-
ści rozwoju w firmie, a także opowiedział, 
jakie projekty są obecnie realizowane w fir-
mie Olay. Stanowiska, na które rekrutuje 
P&G podczas letnich praktyk, nie są ogra-
niczone konkretnymi kierunkami, dlatego 
zachęcamy wszystkich studentów zainte-
resowanych profilem firmy Olay do wzięcia 
udziału w rekrutacji.

19 marca –  f irma Credit  Suisse
Credit Suisse jest wiodącą szwajcarską 
firmą, zajmującą się usługami finanso-
wymi oraz doradztwem klienta. Tema-
tyka warsztatów skupiała się bardziej na 
bezpieczeństwie danych oraz testach pe-
netracyjnych. Rafał Stawiarz (analityk 
IT w Credit Suisse) wyjaśnił zebranym, 
czym są te testy, jakie są ich rodzaje 
oraz jak wykorzystuje się umiejętności 
hakerów do poprawy bezpieczeństwa. 
Przedstawiono również najgłośniej-
sze kradzieże danych oraz popełnione 
przez firmy błędy skutkujące miliono-
wymi stratami. Grupą docelową prze-
prowadzonych warsztatów byli studenci 
kierunków: informatyki, matematyki, 
automatyki i  robotyki, fizyki i  elektro-
techniki.

20 marca –  f irma Grundfos
Grundfos jest światowym liderem 
w  technikach pompowych, produkują-
cym 16 milionów sztuk pomp rocznie. 
Obecnie firma jest największym na 
świecie producentem pomp obiegowych, 
posiadającym około 50% rynku świato-
wego. Aby prezentacja nie była jedynie 
teorią, organizatorzy zadbali o  to, by 
studenci mieli okazję na żywo zapoznać 
się z  produktami przedstawianej firmy. 
W  ten sposób obok budynku C-13 sta-
nęła niewielka instalacja, obrazująca 
działanie zestawów podnoszenia ciś-
nienia, pompy ciepłowniczej czy pompy 
ściekowej. W  dalszej części prezentacji 
dr inż. Andrzej Pasiński oraz dr inż. 
Zbigniew Waśkiewicz, bazując na włas-
nych doświadczeniach, przeprowadzili 
krótki i  bardzo praktyczny wykład na 
temat produktów firmy Grundfos. Całe 
spotkanie było kierowane do studentów 
trzeciego, czwartego oraz piątego roku 
inżynierii środowiska.

21 marca –  grupa PCC rokita
Ostatni dzień BEST Career Week został 
zdominowany przez firmę PCC Rokita, 
która jest godnym zaufania producen-
tem i  dystrybutorem około 250 pro-
duktów, z powodzeniem wykorzystywa-
nych przez branże takie jak: przemysł 

tworzyw sztucznych, kosmetyczny, bu-
dowlany, tekstylny oraz chemię gospo-
darczą i  przemysłową. Firma rozpoczę-
ła prezentowanie swojej oferty od serii 
wykładów skierowanych do studentów 
Wydziału Chemicznego. Można było 
dowiedzieć się m.in. jakie zastosowa-
nia posiadają poliole Rokopol®, a  także 
w  jaki sposób produkuje się specjali-
styczne środki chemiczne. Następnie 
podczas popołudniowego wykładu firma 
przedstawiła swój profil produkcyjny, 
przedsiębiorstwa współpracujące z PCC 
Rokita, potencjalne drogi awansu w po-
szczególnych działach oraz rodzaje pro-
dukowanych chemikaliów. Zachęcająco 
również zabrzmiała oferta organizowa-
nia płatnego programu stypendialnego 
dla studentów studiów uzupełniających 
Wydziału Chemicznego. Firma, oprócz 
możliwości realizowania tematu pracy 
magisterskiej pod opieką swoich specja-
listów, przeznacza 1000 zł przez okres 
10 miesięcy dla studentów, których 
średnia ocen z  poprzedniego semestru 
wynosiła co najmniej 4,0 (w  wypadku 
odrobinę niższych średnich student 
nadal brany jest pod uwagę w  procesie 
rekrutacji). Oferta PCC Rokita posze-
rzona była także o propozycje pracy dla 
absolwentów Politechniki Wrocławskiej. 
Więcej informacji na temat programu 
stypendialnego można znaleźć pod 
adresem: www.pcc.rokita.pl.

BEST Career Week to profesjonalnie 
zorganizowane przedsięwzięcie, przy-
bliżające studentom rynek i  przedsię-
biorców. Przedstawione oferty na pewno 
zainteresowały wiele osób i w przyszło-
ści zaowocują współpracą z  solidnymi 
pracodawcami. Programy praktyk czy 
płatnych programów stypendialnych 
otwierają studentom drogę do rozwoju 
umiejętności zarówno teoretycznych, 
jak i praktycznych. Wykorzystajcie moż-
liwości, jakie daje Wam Politechnika 
Wrocławska, a kto wie, może za kilka lat 
to Wy będziecie specjalistami reprezen-
tującymi wiodące firmy na rynku pol-
skim i międzynarodowym.

��Natalia Moczurad
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Kompozytywni
P o z y t y w n i e  z a k r ę c e n i  k o m p o z y to r z y  n o w yc h  m at e r i a łó w  –  to  c z ło n k o w i e  j e d n e g o  z   n a j m ło d s z yc h 
k ó ł  P o l i t e c h n i k i  W r o c ł aw s k i e j .   K o m p o z y t y w n i ,  b o  o   n i c h  m o wa ,  n a b i e r a j ą  r o z p ę d u  i   z   m i e s i ą c a  n a 
m i e s i ą c  z y s k u j ą  w i ę c e j  e n e r g i i  i   p o m y s łó w.  N a m  u d a ło  s i ę  n a m ó w i ć  i c h  n a  k r ót k ą  r o z m o w ę .

Jesteście nowym kołem, skąd się wziął 
pomysł na taką właśnie organizację? 
Jako koło działamy od spotkania założy-
cielskiego, które odbyło się 28 listopada 
2013 roku. Pomysł wyszedł w  trakcie 
jednej z moich dyskusji z dr. Wojciechem 
Błażejewskim po jego wykładzie, gdy 
doszliśmy do wniosku, że takiego koła 
nie ma i fajnie byłoby, jakby taka inicja-
tywa powstała. Następnie przekazałam 
ideę do naszego opiekuna prof. Jacka 
Kaczmara i potem już się jakoś za zgodą 
obu panów potoczyło.

Jeśli chodzi o Politechnikę to jedynym 
podobnym kołem jest Koło Tworzyw 
Sztucznych, prawda?
To faktycznie koło, które jest dość bliskie 
działalności naszego, aczkolwiek się róż-
nimy. Kompozyty i tworzywa to w końcu 
dwie różne grupy materiałowe. Ponadto 
oni podchodzą do tematu bardziej od 
strony przetwórczej, my – już od wy-
twarzania zadanych elementów, brania 
udziału w konkretnych projektach.

Czym w ogóle jest kompozyt?
Kompozyt to układ przynajmniej dwóch 
komponentów, które łącząc się ze sobą, 
tworzą nowy materiał – lepszy od po-
szczególnych części składowych. Dzięki 
temu ma zalety obu, niwelując przy tym 
ich wady. Na przykład żywica, która sama 
w sobie jest materiałem mało wytrzyma-
łym, będąc wzmocniona włóknem wę-
glowym czy szklanym, tworzy materiał 
dużo trwalszy. W ten sposób można uzy-
skać materiały o wysokiej wytrzymałości 
właściwej, które są jednocześnie lekkie 
i  mogą być stosowane zarówno w  mo-
toryzacji, przemyśle lotniczym, okręto-
wym, zbrojeniowym, jak i w medycynie.

Jak liczne jest Wasze koło?
Kiedy zaczęłam promować koło, okazało 
się, że jest bardzo duże zainteresowanie 
tym tematem. Aktualnie mamy 23 czyn-
nie działających członków plus osoby, 
które nas wspierają, jak nasz opiekun, 
prof. Jacek Kaczmar, dr Wojciech Bła-
żejewski czy doktorant z  Laboratorium 
Tworzyw Sztucznych, mgr inż. Wojciech 
Nosko.

Czy do waszej organizacji należą tylko 
studenci Wydziału Mechanicznego?

Nie. Faktem jest, że większość członków 
to studenci z  W10, ale mamy też kilko-
ro rodzynków z Wydziału Chemicznego. 
Koło oficjalnie działa przy Wydziale Me-
chanicznym, ale osoby z W3, które chcą 
działać, mogą to robić bez przeszkód.

Nad czym aktualnie pracujecie?
Najbliższy projekt to Konferencja Mate-
riałów Kompozytowych, którą chcemy 
zorganizować 6 czerwca na Wydziale Me-
chanicznym Politechniki. Jej głównym 
celem jest integracja ogólnopolskiego 
środowiska studentów związanych z ma-
teriałami kompozytowymi. Zamierza-
my zaprosić zarówno koła studenckie 
zajmujące się tą dziedziną, jak również 
specjalizujące się w materiałach kompo-
zytowych firmy, które podczas spotkania 
będą przeprowadzały swoje prezentacje. 
Będzie to również okazja do promocji na-
szego koła. Kolejne projekty są już bar-
dziej związane z wytwarzaniem kompo-
zytów pod konkretne zastosowania.

Czego będą dotyczyły późniejsze pro-
jekty?
Nawiązaliśmy współpracę z  kołem La-
bDigiFab, które działa przy Wydziale 
Architektury. Wspólnie będziemy praco-
wali nad projektem letniego pawilonu ze-
wnętrznego, który już w tym roku miałby 
stanąć na dziedzińcu budynku architek-
tury. Będzie to pawilon wykonany z ma-
teriałów kompozytowych, pod którym 
studenci będą mogli usiąść (np. w czasie 
przerw między zajęciami), który będzie 
chronił przed słońcem i deszczem. Drugi 
projekt długoterminowy i  zakrojony na 
szerszą skalę. W 2015 roku zamierzamy 
wziąć udział w  konkursie Smart Moto 

Challenge. Jest to projekt organizowany 
co roku w Barcelonie. Mogą w nim star-
tować teamy z  uczelni z  całego świata. 
Głównym jego założeniem jest zaprojek-
towanie elektrycznego motocykla, który 
byłby wykonany z  innowacyjnych, lek-
kich materiałów.

��Rozmawiała Paulina Gajewska

Studenckie Koło Naukowe Materiałów 
Kompozytowych „Kompozytywni” jest 
organizacją działającą przy Wydziale 

Mechanicznym od listopada 2013 roku. 
Opiekunem koła jest dr hab. inż. Jacek 
Kaczmar, prof. PWr. W ramach działal-
ności członkowie koła zgłębiają wiedzę 
teoretyczną oraz zdobywają doświad-

czenie praktyczne. Zajmują się pro-
wadzeniem działalności naukowo-ba-
dawczej poprzez udział w projektach 

(dotychczas rozpoczęte to Smart Moto 
Challenge i SummerPavilion, a w pla-
nach jeszcze wiele innych), uczestni-
ctwo w seminariach i konferencjach 

oraz ich organizowanie (najbliższa już 
wkrótce na naszej uczelni), współpracę 
z organizacjami studenckimi Politech-
niki Wrocławskiej i innych ośrodków 
naukowych w kraju i za granicą oraz 
z innymi organizacjami gospodarczy-
mi, naukowymi i przedsiębiorstwami. 
Do koła może dołączyć prawie każdy, 
wystarczą chęci! Więcej informacji na 

stronie internetowej  
www.kompozytywni.pwr.wroc.pl oraz 

pod adresem e-mail:  
kontakt@kompozytywni.pwr.wroc.pl.
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Miotłą przez galaktykę

Korzystając z  dobrodziejstw Internetu, 
swego czasu trudno było nie zauważyć 
wysypu tworów zwanych fanfickami. Ci, 
którym jednak udało się uciec przed tą 
przyjemnością, z pewnością zapytają – co 
to takiego? Już odpowiadam. Fanfickiem 
nazywamy zazwyczaj tekst, który tworzy 
fan, bazując na oryginale (czyli kanonie). 
Temat dotyczy książek, komiksów, mang, 
ale również filmów czy anime. Na chwilę 
obecną można na przykład znaleźć w sie-
ci „alternatywne” fragmenty Harry’ego 
Pottera, Władcy Pierścieni, Gwiezdnych 
Wojen i wielu innych dzieł, mniej lub bar-
dziej znanych.

Temat wdzięczny, bo który z  fanów 
nie chciałby pisać o walce ze złem, czaro-
dziejach, smokach czy innych stworach? 
Znajdzie się też miejsce na nadobne nie-
wiasty, mężnych wojów i  ogniste ruma-
ki (choć może nie tak dobrze urodzone 
jak te w starych księgach, ale biorąc pod 
uwagę wpływ współczesnej kinematogra-
fii na kulturę i przenikanie się jej wszyst-
kich elementów – nawet osioł się nada, 
byle gadał; lub latał, jak kto woli).

Jakby na to nie patrzeć, nie da się 
zmienić oryginału. Zostaje on napisany, 
odpowiednio poprawiony, wydany przez 
wydawnictwo albo opublikowany w sieci. 
Już zawsze ta konkretna wersja będzie 
bazą i chociaż mogą powstać poprawione 
wersje, mało który autor zdecydowałby 
się na diametralną zmianę treści. Czytel-
nicy to cwane bestie – chociaż mogą wiel-
bić kanon, i tak będzie im mało. Po skoń-
czonym rozdziale wielu z  nich przejdzie 
przez myśl „co by było gdyby…”. A kiedy 
zaczynają się takie myśli… No właśnie.

Co by było gdyby…?
Fanficki to coś, dzięki czemu fan może do-
wolnie kształtować treść książki, a nawet 
samych bohaterów i ich losy. Wyobraźnia 
nie zna granic, więc co rusz powstają nowe 
fanduby (amatorskie dubbingi lub covery) 
czy fanarty (ilustracje). Zadajmy sobie py-
tanie: dlaczego po premierze Harry’ego 
Pottera i Zakonu Feniksa powstało tyle al-
ternatywnych szóstych części? Ludzie się 
zbuntowali – nie, Syriusz Black nie mógł 
umrzeć. Nie zaaprobowano jego śmier-
ci, dlatego powstało tysiące sposobów na 
jego wskrzeszenie i drugie tyle na zrobie-
nie z  Harry’ego superbohatera zdolnego 

do pokonania Voldemorta skinieniem pal-
ca. Pewnego siebie, przystojnego i – dzięki 
pętli czasu – starszego od około dwóch do 
dziesięciu lat (przeznaczonych na sekret-
ny trening w  jeszcze bardziej sekretnym 
bractwie).

Fanfiction jest tworem o  tyle łatwiej-
szym dla debiutantów, że mogą bazować 
na gotowym uniwersum, z  postaciami 
o własnym, ukształtowanym charakterze, 
z ograniczeniami nałożonymi przez pier-
wotnego autora. Ale chęć napisania tekstu 
to nie wszystko! Wspomniane ułatwienia 
są równocześnie największą pułapką czy-
hającą na debiutującego autora.

O  ile trudniej operować już istniejąca 
osobą? Pojawiają się oczywiście oznacze-
nia ostrzegające potencjalnych czytelni-
ków: „Uwaga! To jest non canon, tu się 
będą działy dziwne rzeczy!”, ale wyobra-
żacie sobie stworzenie pary Hermiona 
i Neville, albo Ginny i Draco? Da się, oczy-
wiście. Udowodniło to wielu autorów. Ale 
zrobić to tak, żeby miało ręce i nogi? Ist-
nieje jedynie niewielka (w  obliczu całego 
fandomu) grupa ludzi, którym się to uda-
ło, a ich fanficki zyskały miano kultowych 
(albo przynajmniej całkiem przyjemnych 
w odbiorze).

Fanfick lepszy od oryginału
Dlaczego uważam, że świat fanfiction jest 
co najmniej intrygujący? Pamiętajmy, że 
nie ogranicza się on jedynie do fandomu 
potterowskiego, istnieje wiele stron po-
święconych Gwiezdnym Wojnom, Wład-
cy Pierścieni i innym absorbującym pozy-
cjom ze świata kinematografii, literatury 
i  kultury. Mimo że te książki (skupmy 
się na nich) zostały wydane dawno temu 
i  zakończone, wciąż pojawiają się jak 
grzyby po deszczu nowe fora, na których 
czytelnicy dają się ponieść fantazji. Ku 
uciesze swojej i reszty fanów.

Wracając do meritum, tworzenie „swo-
ich własnych” losów bohaterów wpływa 
pozytywnie na autora i jego czytelników. 
Rozwija twórcze myślenie, propaguje li-
teraturę i – dla mnie najważniejszy punkt 
– sprawia, że nasze najskrytsze marzenia 
w  kwestii historii bohaterów mogą stać 
się rzeczywistością. Czasem czytając 
fanficka, który odpowiada moim wyob-
rażeniom, mam wrażenie, że jest lepszy 
od oryginału. W  skrajnych przypadkach 
autor kreuje całkiem odmienną rzeczy-
wistość, a ja mam wrażenie, że poznałam 
właśnie całkiem nową historię.

Komu polecam fandom? Fanom, rzecz 
jasna. Czegokolwiek. Bo albo możecie 
czerpać z twórczości innych fanów, albo 
stworzyć coś dla nich. W  każdym wy-
padku – wygrywacie całkiem przyjemne 
chwile.

��Magdalena Drymajło

Dl  a c z e g o  lu d z i e  z  ta k i m  u p o d o b a n i e m  t w o r z ą  w ł a s n e  w e r s j e  n a j b a r d z i e j  z n a n yc h  k s i ą ż e k  i   f i l m ó w ? 
C o  s p r aw i a ,  ż e  w y k r e o wa n a  p r z e z  n i c h  r z e c z y w i s to ś ć  j e s t  c z a s a m i  l e p s z a  o d  o r yg i n a łu ?  S k o r o  m o -
gl  i b y  s t w o r z yć  c a ł k o w i c i e  n o w e  u n i w e r s u m ,  d l a c z e g o  b a z u j ą  n a  c z y m ś ,  c o  j u ż  i s t n i e j e ?  I   ta k  n a -
p r aw d ę  –  k to  to  w s z y s t k o  c z y ta ?
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szym dla debiutantów, że mogą bazować 

na gotowym uniwersum, z postaciami 
o własnym, ukształtowanym  

charakterze”
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O pizzeriach, koncertach i modelkach XL
O d  z aw s z e  b y ł a m  i  n a d a l  j e s t e m  z w o l e n n i c z k ą  t e o r i i ,  ż e  j e ś l i  k to ś  c h c e  z n a l e ź ć  p r a c ę  –  z n a j d z i e  j ą . 
Sp  r aw d z e n i e  s łu s z n o ś c i  t e j  h i p ot e z y  j e s t  b a n a l n e ,  p o n i e wa ż  w y m a g a  j e d y n i e  w e j ś c i a  n a  o d p o w i e d -
n i ą  s t r o n ę  i n t e r n e to wą  z  o f e r ta m i ,  a  w t e d y  o k a z u j e  s i ę ,  ż e  s ą  i c h  s e t k i ,  t y s i ą c e ,  m i l i o n y,  d o  w y b o r u, 
d o  k o lo r u,  o c h  i  a c h !  C i ę ż k o  s i ę  z  t y m  n i e  z g o d z i ć ,  a l e  j e s t  j e s z c z e  j e d e n  c z y n n i k ,  b a r d z o  wa ż n y  p r z y 
p o s z u k i wa n i a c h  –  łu t  s z c z ę ś c i a .  A  t e g o  m i  w ł a ś n i e  z a b r a k ło…

Co robi student, który postanowi zmienić 
kierunek studiów? Ano, rzuca wszystko 
w kąt, urządza sobie wcześniejsze wakacje 
i zaczyna szukać pracy – jak sama nazwa 
wskazuje – wakacyjnej. Tak też swego 
czasu uczyniłam, dumna z przemyślanej 
decyzji i pełna optymizmu, choć moje wa-
kacje przypadły wtedy na mroźny styczeń. 
Wydrukowałam stos CV (doświadczenie 
niemalże zerowe – dwa miesiące kelne-
rowania w pizzerii), przykleiłam uśmiech 
do twarzy i poszłam wypytywać o pracę 
w każdym sklepie w galerii handlowej. 
Jako że pierwszą pracę zdobyłam, dzwo-
niąc na chybił trafił po restauracjach, tak-
że tym razem nie przyszło mi do głowy, 
żeby poszukać ofert w Internecie – typo-
wy błąd nowicjusza. Po raz drugi stał się 
cud – zostałam sprzedawczynią biżuterii 
w pierwszym sklepie, do którego zajrza-
łam. I nawet, kiedy jakiś czas później butik 
został zamknięty, nie pomyślałam, że wię-
cej może mi się takie szczęście nie przyda-
rzyć. Niby do odważnych świat należy, ale 
jednocześnie nadzieja matką głupich…

Oczywiście, obie moje prace były regulo-
wane umową-zleceniem – czyli najczęstszą 
formą proponowaną przez pracodawców, 
niestety nie tylko studentom. Co to ozna-
cza? Niskie zarobki, brak opieki medycz-
nej, brak składek emerytalnych, ale też 
korzystną dla wielu młodych ludzi moż-
liwość zerwania umowy w każdej chwili. 
Takich właśnie propozycji szukałam na 
dalszą część moich przymusowych wa-
kacji. I tu zaczęła się prawdziwa zabawa – 
szukałam osobiście, przez Internet, przez 
znajomych… Nawet, jeśli pracodawcy od-
dzwaniali, propozycja okazywała się nie do 
przyjęcia przez jedną ze stron. Jeśli przeze 
mnie, to zazwyczaj z powodu komicznie ni-
skich zarobków (słowo daję, to już nie szu-
kanie pracowników, a niewolników!), a jeśli 
przez firmę – z powodu mojego powrotu na 
studia za parę miesięcy. W związku z tym 
ostatnim, jedyna logiczna wskazówka na 
przyszłość brzmi: kłam, kręć, oszukuj, nie 
przyznawaj się, że jesteś studentem, jeśli 
chcesz popracować przez wakacje, choćby 
nie wiem jak długie były. Nie jest to we-
dług mnie zrozumiałe, skoro jedyną pro-
pozycją pracodawcy i tak jest umowa-zle-
cenie (przypominam, do zerwania w każdej 
chwili), ale realia czasami każą pójść na 

kompromis z uczciwością. 
Najlepsza i najbardziej pokręcona histo-

ria przytrafiła mi się w związku z pewną re-
stauracją, firmą sprzedającą kosmetyki i… 
agencją modelek. Mianowicie, po miesiącu 
podróżowania po mieście i odbywania róż-
nych (czasem dziwnych) rozmów kwalifi-
kacyjnych zakończonych fiaskiem, zosta-
łam zarzucona propozycjami. Dosłownie. 
Zaczęło się od działalności w marketingu 
wielopoziomowym, zwanym popularnie 
piramidą finansową. Początki w takiej fir-
mie zawsze napawają niezdrowym opty-
mizmem, dopiero później okazuje się, ile 
pracy trzeba tak naprawdę włożyć w roz-
wój swojej struktury. Oddaję jednak ho-
nor – to działa. Słabo, nieadekwatnie do 
ilości poświęconej temu energii, ale działa. 
Taka właśnie, naładowana świeżą dawką 
adrenaliny i niepoprawnie pozytywna, po-
jawiłam się na rozmowie rekrutacyjnej do 
nowo otwieranej, ekskluzywnej restauracji, 
której do dziś nikt nie widział. Miły, mło-
dy pan obiecał, że mnie przyjmie do pracy, 
że będę miała niebywały wkład w rozwój 
działalności, lokal będzie utrzymywał wy-
soki poziom – koncerty, recitale… Umowę 
miałam podpisać dwa tygodnie później. 
Szczęśliwym trafem w trakcie owych czter-
nastu dni spotkałam właścicielkę agencji, 
która prosto z ulicy zabrała mnie do studia, 
gdzie zaproponowała pracę modelki… XL. 
Moja przerażona mina szybko zmotywo-
wała ją do wyjaśnienia, że skrót XL oznacza 
w tym wypadku jedynie pracę przy poka-
zach niewymagających zatrudniania praw-
dziwych, anorektycznych modelek. Odsap-
nęłam z ulgą i przyjęłam propozycję, zdając 
sobie sprawę, że jest to oferta wyłącznie 

dorywcza. Najwidoczniej jednak moja pa-
nika odnośnie potencjalnej nadwagi zapad-
ła właścicielce agencji w pamięć, gdyż na-
stępnego dnia otrzymałam od niej telefon 
z propozycją prowadzenia jej skromnego 
biura w agencji, najwidoczniej w ramach 
zadośćuczynienia za straty moralne. Zgad-
nijcie, Drodzy Czytelnicy, co odpowiedzia-
łam. Lojalnie odparłam, że „za kilka dni 
podpisuję umowę z innym pracodawcą, ale 
dziękuję za propozycję”… Owe kilka dni 
przeciąga się już dwa lata, bowiem sympa-
tyczny pan z restauracji na przesłane SMS-
em pytanie, co dalej z moją pracą, odpisał 
enigmatycznie: „Przepraszam”. Do dzisiaj 
zastanawiam się, za co mnie przeprosił – 
może za to, że przez niego nie przyjęłam 
propozycji pracy w biurze agencji? Zatem 
paradoksalnie najlepszym wyjściem okaza-
ła się jednak zabawa w marketing sieciowy, 
którą zakończyłam dopiero po roku.  

Od tamtego czasu pracowałam jeszcze 
w kilku miejscach, w których obyło się już 
bez niemiłych przygód. Pisząc niemiłe, 
mam na myśli jedynie znikanie pracodaw-
ców po złożeniu obietnicy oraz oszustwa 
finansowe, bo już upominanie się o umo-
wę, katastrofalne płace czy wyzysk to stan-
dardowe warunki pracy dla studentów. 
Można by sformułować prawo pracy waka-
cyjnej – przynajmniej jeden z powyższych 
warunków musi zostać spełniony. Pamię-
tajmy jednak, że zawsze może być ciężej – 
wyjechać nad morze i spacerując po plaży 
wykrzykiwać chwytliwe hasła typu: „Kuku-
rydza w cieniu palmy wzmaga popęd sek-
sualny…”, to dopiero wyzwanie! 

��Jagoda Kozik

f
o

t.
 J

a
k

u
b

  
Ła

k
o

m
y



12 MAJ 2014

P o  g o d z i n a c h

Rowerowy Orient Express
P o  m at u r z e  j e d n i  p o s z l i  n a  k r e m ó w k i ,  d r u d z y  n a  p i w o.  M y  z  W o j t k i e m ,  z r e k r u to waw s z y  s i ę  n a  P o l i -
t e c h n i k ę ,  w s i e d l i ś m y  n a  r o w e r y  i  d e p n ę l i ś m y  w  p e d a ły.  P o n i o s ło  n a s  n a  B a ł k a n y,  p r z e z  t r z y  e u r o p e j -
s k i e  s to l i c e ,  o b o k  Alp  ,  w z d łu ż  „ p i ę k n e g o  m o d r e g o  D u n a j u ”,  d o  ta j e m n i c z yc h  m e c z e tó w  n a d  c i e ś n i n ą 
B o s f o r .  D o  S ta m b u łu.

Wyruszyliśmy z Wrocławia w upalną nie-
dzielę 28 lipca. Kierowaliśmy się na po-
łudnie wzdłuż dróg krajowych nr 8 i 33, 
planując wyjechać z Polski w ciągu dwóch 
dni. Niestety, szybko pojawiły się kłopo-
ty z rowerami, które nam to uniemożli-
wiły – w Bardzie w jednośladzie Wojtka 
przebiła się stara dętka, a po nową trzeba 
było cofnąć się autobusem do Ząbkowic 
i dodatkowo odpowiednio nawiercić ob-
ręcz w kole, na czym straciliśmy mnó-
stwo czasu i w efekcie dzień jazdy. Za to 
Kotlina Kłodzka po raz kolejny urzekła 
nas swoimi walorami krajobrazowymi

Z Czech zapamiętamy przede wszyst-
kim sytuację, gdy na zamku w Brnie o go-
dzinie drugiej w nocy spotkaliśmy walij-
skiego reżysera teatralnego ze słowacką 
żoną, którzy wypytywali nas o Mickiewi-
czowskie Dziady. Sił do jazdy dodawały 
nam lokalne przysmaki – do dziś cieknie 
mi ślina na myśl o wybornych batonikach 
Deli, Fidorkach czy Bananach v Čokoladě. 
Koło słynnego zamku w Mikulovie po raz 
pierwszy pojawiły się kłopoty zdrowot-
ne – Wojtkowi dokuczał silny ból kolana, 
który na szczęście minął po nocnym wy-
poczynku. 

Austria była droga i opuściliśmy ją już 
po dwóch dniach, choć Wiedeń nas za-
chwycił. Mieliśmy też tam świetny noc-
leg w samym centrum u poznanej przy-
padkowo polskiej rodziny. Z Węgrami za 
to kompletnie nie mogliśmy się porozu-
mieć – mało kto mówił tam po angiel-
sku, a język madziarski, jak wiadomo, do 
najłatwiejszych nie należy. Znakomitym 
pomysłem był dzień odpoczynku nad je-
ziorem Balaton – 36 stopni, a w wodzie 33. 

W stronę słońca
Chorwację, a konkretnie jej teoretycz-
nie najmniej popularny turystycznie 
region: Sławonię, odwiedziliśmy „prze-
lotem” (stuknął nam tam okrągły tysiąc 
kilometrów!), czego bardzo żałowaliśmy, 
bo z powodu niesamowitej gościnności 
i serdeczności napotykanych osób czuli-
śmy się jak w domu. Należy jednak wspo-
mnieć, że wciąż widoczne są tam pozo-
stałości i obecny duch wojny, która miała 
miejsce zaledwie 20 lat temu. 

Następnie przyszedł czas na Serbię – na 
tydzień pożegnaliśmy Unię Europejską. 
Tutaj także niełatwo było choć w nie-
wielkim stopniu odwdzięczyć się miej-
scowym ludziom za ich dobro i udzieloną 
pomoc. Najśmieszniejsze, że mogliśmy 
mówić do nich po polsku, oni do nas po 
serbsku i gaworzyliśmy tak godzinami. 
Nasze słowiańskie języki są do siebie tak 
podobne, że nie mieliśmy większych kło-
potów ze zrozumieniem głównych myśli, 
a szczegóły wyjaśnialiśmy, odpowiednio 
gestykulując.

Bułgaria to mocne zderzenie z cyrylicą, 
której po prostu musieliśmy się nauczyć, 
i pierwsze spotkania innych sakwiarzy – do 
Stambułu w tym czasie oprócz nas jechali 
m.in. trzej Niemcy z Monachium, dwaj 
Francuzi z Lyonu oraz pewien Norweg, 
który zamierzał w rok okrążyć kulę ziem-
ską (i istniały spore szanse, że mu się 
to uda, gdyż w ciągu pierwszych 30 dni 
podróży przebył z Oslo aż 4000 km!). 
W Sofii na dzień dobry o mało co nie 
wpadliśmy w drzewo wyrastające wprost 
ze studzienki kanalizacyjnej na środku 
prawego pasa na głównej drodze wjaz-
dowej do miasta, wieczorem natomiast, 
podczas spaceru po centrum, przypad-
kowo znaleźliśmy się w samym środku 
antyrządowej manifestacji. Zanim prze-
kroczyliśmy granicę turecką, skorzystali-
śmy z okazji i podjechaliśmy 30 kilome-
trów do Grecji – był to prawdopodobnie 
najgorętszy dzień wyprawy, temperatura 
oscylowała wokół 40 stopni Celsjusza 
w cieniu. 

Nowy kontynent
Wreszcie przyszedł czas na ostatni etap 
naszej wycieczki: ostre potrawy, wybor-
ne słodycze, pagórkowaty teren i silny 
wiatr w twarz – to pierwsze skojarzenia 
z ojczyzną Mustafy Kemala Atatürka. 
Wjazd do Stambułu najtrafniej określa 
młodzieżowe słowo: masakra – nigdy 
w życiu nie widziałem naraz tylu samo-
chodów, tylu pasów na jezdni, tylu roz-
gałęzień dróg, takiego chaosu na ulicach. 
Na szczęście podczas finiszu podróży 
towarzyszył nam bardziej doświadczony 
kolarz, 60-letni nauczyciel fizyki, jadący 

do dawnego Konstatynopola aż z Holan-
dii, który dzięki nawigacji GPS łatwo od-
najdywał drogę do celu. Miasto o popu-
lacji 20 milionów osób powala na kolana 
swoim ogromem. Chwila, kiedy po blisko 
miesięcznym „przyjemnym trudzie” po-
łożyliśmy się na azjatyckiej trawie i po-
dziwialiśmy słońce zachodzące nad Mo-
stem Bosforskim, była bezcenna.

Gdzie Wschód styka s ię  
z  Zachodem
Chociaż przed i w trakcie wyjazdu czy-
taliśmy wiele na temat tej jednej z naj-
większych metropolii świata, nie potra-
filiśmy wyobrazić sobie, jak gigantyczna 
jest ona w rzeczywistości. Zabudowania 
zaczynają się około 60 km przed ścisłym 
centrum, do którego prowadzi sześcio-
pasmowa droga szybkiego ruchu – jazda 
rowerem po niej dostarcza, moim zda-
niem, lepszych wrażeń niż jazda roller-
-coasterem. Na jezdniach nikt nie zwra-
cał uwagi na światła, pierwszeństwa 
przejazdu, wymalowane pasy, wobec 
czego przemieszczanie się tam z sakwa-
mi wymagało od nas niesamowitej kon-
centracji 

Z cyklu „Jednośladem przez świat”:
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i kosztowało sporo energii. Dodatkowo 
od liczby ludzi, których widzieliśmy wo-
kół siebie w każdym momencie, dostawa-
liśmy oczopląsu. Mimo wszystko wyjąt-
kowa atmosfera tysiąca ciasnych uliczek 
w starych dzielnicach, klimatyczne skle-
piki i bazarki, fantastyczne widoki ze 
wzgórz, na których leży miasto i niezli-
czone, warte zwiedzenia zabytki tworzą 
magiczny klimat, do którego chciałoby 
się jeszcze kiedyś wrócić.

Żywot podróżniczy
Podczas wyprawy eksperymentowa-
liśmy z trasą i zauważyliśmy ciekawą 
zależność – grubość kresek na mapie 
oznaczająca status drogi rosła wprost 
proporcjonalnie do czasu podróży. Zaczy-
naliśmy od mało uczęszczanych wiejskich 
szos, by stopniowo przechodzić na trakty 
wojewódzkie, krajowe, międzynarodowe.  
W Serbii za pozwoleniem uśmiechnię-
tych policjantów wybraliśmy drogę eks-
presową, w Bułgarii pedałowaliśmy na-
wet kilkanaście kilometrów awaryjnym 
pasem autostrady, spotykając na niej pię-
ciu innych kolarzy.

Odżywialiśmy się w teorii tylko zdro-
wo i sportowo, w praktyce zdarzało się 
jednak, że od czasu do czasu restauracje 
fastfoodowe skusiły nas nie tylko moż-
liwością kontaktu ze światem poprzez 

darmowe wi-fi. Z przyjemnością pró-
bowaliśmy miejscowych specjałów, jak 
choćby chorwackiej rakii, tradycyjnej 
węgierskiej kiełbasy czy bułgarskich fry-
tek z białym serem oraz naszej ulubionej 
szopskiej sałatki. Na lejący się z nieba 
żar najlepsze były orzeźwiające arbuzy 
i melony sprzedawane na Bałkanach na 
przydrożnych straganach albo wprost ze 
stojących na poboczu wielkich ciężaró-
wek. Turcja to przede wszystkim kebab 
w różnych odmianach i oczywiście tak 
ostry, że ciężko go spożyć bez litra wody 
do popijania.

Prawie każdej doby prowadziliśmy 
bujne życie także po zmroku – bywa-
liśmy zapraszani na wyborne kolacje, 
przy których z przyjemnością rozma-
wialiśmy z gospodarzami do późnych 
godzin, zdarzyło nam się przyłączać do 
większych grup biwakowych albo spo-
tykać z lokalnymi młodymi ludźmi na 
wspólnym graniu i śpiewaniu w miejskich 
parkach. Lubiliśmy też nocne zwiedzanie 

– unikaliśmy wtedy tłumów i mogliśmy 
lepiej poczuć atmosferę danych miejsc.  
Ze spacerów po ciemku szczególnie w pa-
mięci utkwiły nam dwa bajeczne widoki: 
rozświetlony Belgrad z twierdzy Kale-
megdan i majestatyczna Hagia Sofia.

„…może byś tak Damian wpadł 
popedałować?”
Zeszłoroczny sierpień spędzony na 
dwóch kółkach po raz kolejny uświado-
mił mi, że turystyka rowerowa jest naj-
tańszym, najprzyjemniejszym i najcie-
kawszym sposobem na aktywne wakacje. 
Odbyliśmy z Wojtkiem jak na razie swoją 
wyprawę życia – to blisko 2400 km prze-
jechanych w 24 dni, 122 godziny spę-
dzone na siodełku, dziesiątki poznanych 
ludzi, wizyta w dziewięciu państwach, 
kontakt z dziewięcioma różnymi urzę-
dowymi językami i ośmioma walutami 
oraz niezliczona liczba fantastycznych 
wspomnień, których nikt nam nigdy nie 
zabierze.

Pamiętajcie, że podobne przygody sto-
ją otworem przed każdym. Nie potrzeba 
na nie wielu pieniędzy, wystarczy mieć 
trochę wolnego czasu i odwagi do wyru-
szenia w nieznane. Świat jest na wyciąg-
nięcie ręki, spróbujcie sami!

��Maciej Popko

„Wjazd do Stambułu najtrafniej określa 
młodzieżowe słowo: masakra – nigdy 

w życiu nie widziałem naraz tylu samo-
chodów (...)”
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Monster Incorporation!
Ryk silników o mocy do 1500 koni me-
chanicznych, zapach palonej gumy i hek-
tolitrów paliwa, widok miażdżonej stali 
i szkła… Jeżeli na myśl o tym któremuś 
z facetów nie błyszczą oczy, sprawdziła-
bym, czy wśród jego chromosomów płci 
nie zabłąkało się za dużo iksów. Bo któ-
ry prawdziwy mężczyzna nie chciałby 
znaleźć się 14 czerwca br. na wrocław-
skim stadionie? Właśnie wtedy będziemy 
mieli okazję obejrzeć tam show z udzia-
łem największych i najpopularniejszych 
Monster Trucków – Monster X Tour. 
Pierwszy Monster Truck, Bigfoot, zbudo-
wał Bob Chandler w 1974 roku, a do jego 
skonstruowania użył Forda F-250 i kół  
z maszyny rolniczej. Tak powstał mon-
strualnej wielkości pojazd, który z cza-
sem zrobił furorę wśród amatorów efek-
townych i niebezpiecznych wyścigów, 
przez co na pierwsze oficjalne zawody 
trzeba było czekać jedynie 10 lat. Fanów 

takich ekstremalnych rozgrywek nie bra-
kuje mimo niebezpieczeństwa, jakie ze 
sobą niosą. Obecnie konstrukcja Monster 
Trucków jest obwarowana restrykcjami; 
auto mające tyle okazji do bycia roztrza-
skanym wraz z prowadzącym go kierow-
cą nie może być zaprojektowane przez 
pana Kazia Złotą Rączkę. Tak jak samo-
chody wyścigowe, Trucki wyposażone są 
we wbudowaną klatkę bezpieczeństwa 
oraz mają bardzo lekkie i odporne na ob-
ciążenia zawieszenie. Nie zatankujesz ich 
na Orlenie – zamiast benzyny ciągną me-
tanol, a ich potężne silniki mogą praco-
wać jedynie dwie minuty, inaczej szybko 
się przegrzeją. Średnica kół Monsterów 
przekracza 1,5 m, a masa dochodzi do 
360 t. Właśnie rozmiary nie pozwalają 
im na osiąganie prędkości większych niż 
150 km/h, za to umożliwiają wykony-
wanie widowiskowych akrobacji. Z pew-
nością będzie można zobaczyć je podczas 

czerwcowego show; organizatorzy za-
pewniają zawody freestylowe i wyścigi 
kilkutonowych pojazdów. Chcesz się tam 
znaleźć? Bilety do dostania na www.ebi-
let.pl, www.eventim.pl, www.groupon.pl, 
w empiku i… w „Żaku”!

��Anna Buczkowska

Z grozą subtelnie
Opowieści miłosne, śmiertelne i tajemnicze – 

Na samym początku chciałabym uprze-
dzić, że słówko „miłosne” pojawiające 
się w tytule książki jest wysoce my-
lące, niesprawiedliwe i zastosowane 
w celu zwrócenia uwagi co wrażliw-
szych czytelniczek beletrystyki. Zbio-
rowi opowiadań Edgara Allana Poego 
ekstremalnie daleko do kompilacji har-
lequinów. To raczej pomnik staromod-
nej, XIX-wiecznej grozy, zbudowany 
przez mistrza pióra tamtych czasów, 
geniusza niepokoju i suspensu budo-
wanego bez rozlewu krwi. 

Życie E.  A. Poego idealnie przygo-
towało go do roli prekursora nowe-
li kryminalnej i kontynuatora poezji 
oraz prozy fantastycznej. Osierocony 
wkrótce po urodzeniu, przygarnięty, 
a potem odrzucony przez rodzinę za-
stępczą, niespełniony poeta-hazardzi-
sta uwięziony w mundurze wojsko-
wym, owdowiały alkoholik i narkoman, 
którego każdy sukces zamieniał się 
w porażkę, pisał teksty w adekwatnym 
do jego samopoczucia klimacie. 

Opowieści… są spowite ponurą aurą 

grozy i beznadziei, która musiała to-
warzyszyć ich autorowi. Trzeba tu za-
znaczyć, że nie jest to typowa książko-
wa groza jaką znamy z powieści Kinga 
czy Cobena. Niepokój budowany przez 
Poego jest zupełnie inny – bardziej poe-
tycki, okraszony bogatymi metaforami, 
niebanalnymi epitetami, bardzo wyszu-
kany i wysublimowany, słowem – tyl-
ko dla smakoszy tego typu literatury. 
Doskonale zdaję sobie sprawę, że taka 
potrawa nie wszystkim przypadnie do 
gustu. Łatwo zarzucić Poemu rozwle-
kłość, beznamiętność, brak pomysło-
wości. Fabuły jego opowiadań są pro-
ste, żeby nie powiedzieć nudnawe, ale 
to warstwa słowna gra w nich główną 
rolę, ma dodawać kolorytu. 

Brak akcji w prozie Poego utrudnia 
wciągnięcie się w nią, wyczucie suspen-
su, dlatego nie zaskakuje mnie fakt, że 
nie wszyscy chcą poświęcić czas na jej 
czytanie. Ale nie ukrywam, że w mój 
gust Poe wpisał się doskonale. Do Czar-
nego kota, Zagłady domu Usherów czy 
Przedwczesnego pogrzebu mogę często 

i bez znużenia wracać, tym bardziej że 
niektóre z tych opowiadań przełożył 
Bolesław Leśmian. Nie muszę dodawać, 
że jako jeden z czołowych polskich poe-
tów zrobił to w sposób mistrzowski. 
Dodatkowym smaczkiem dla czytel-
nika są ilustracje Harry’ego Clarke’a, 
tak mroczne i tajemnicze, jak same 
opowiadania, pełne detali, utrzymane 
w surowej, biało-czarnej tonacji. 

Dla mnie opowiadania Poego są po-
zycją niezbędną w domowej biblio-
teczce, pytanie: czy zagoszczą na stałe 
w Twojej? Osobiście gorąco polecam 
Opowieści… – na takie drugie najpew-
niej już się nie natkniesz.

��Anna Buczkowska

perełki mistrza staroświeckiego horroru

„Niepokój budowany przez
Poego jest zupełnie inny – bardziej

poetycki, okraszony bogatymi metafo-
rami, niebanalnymi epitetami, bardzo 

wyszukany i wysublimowany (...)”

UWAGA!  KONKURS !

Aby dostać jedno podwójne zaproszenie 
na Monster X Tour we Wrocławiu wyko-

naj zadanie konkursowe:
Napisz do nas, co najchętniej zmiaż-

dżyłbyś Monster Truckiem.Osoba, która 
najlepiej uzasadni swój wybór, wygra 

wejściówkę na Monster X Tour.
Odpowiedzi prosimy przesyłać do  20 

maja na adres  konkurs@zak.pwr.edu.pl.  
W tytule wpiszcie  

„Konkurs Monster X Tour”.
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21 oraz 22 marca od godziny 11.00 Wy-
spa Słodowa i Wyspa Piaskowa otworzy-
ły swoje podwoje dla chętnych spędzenia 
tego, bądź co bądź, radosnego święta 
w równie radosny, nieprzeciętny sposób. 
Na samym wejściu z obu stron stała grup-
ka pilnujących porządku ochroniarzy, któ-
rych praca polegała na sprawdzaniu toreb 
i plecaków w poszukiwaniu alkoholu. Do-
datkowo ochroniarze kręcili się tu i ów-
dzie po całym terenie – na moje oko było 
ich co najmniej kilkakrotnie więcej niż 
przewidzianych służb medycznych. Cięż-
ko mówić o służbach, kiedy ratowników 
gotowych udzielić pomocy było zaledwie 
dwóch, ale mniejsza o to. Kiedy rewizja 
się zakończyła, a nie była jakoś strasznie 
dotkliwa, wchodziło się jakby do innego 
świata. Może pierwszego dnia imprezy 
tłumów nie było, ale już w sobotę, kie-
dy nieco się przejaśniło, Wyspa Słodowa 
zmieniła się nie do poznania. Na opisanie 
wszystkiego nie starczyłoby miejsca, dla-
tego w kolejnych akapitach spróbuję choć 
trochę oddać klimat tej magicznej impre-
zy. 

Wspinaczkowo, la serowo, 
futbolowo
Na Wyspę Piaskową wszedłem od strony 
Kościoła Najświętszej Marii Panny i Hali 
Targowej. Podczas Dnia Wiosny był to 
obszar, na którym można było oddać 
się zabawie wymagającej wykazania się 
nieco większą siłą i sprawnością. Nic nie 
stało na przeszkodzie, aby ubrać uprząż 
i spróbować się na dmuchanej ściance 
wspinaczkowej, dołączyć do drużyn roz-
grywających mecze futbolu i rugby lub 
złapać za kij i sprawdzić, co tak bardzo 
kręci Amerykanów w softballu. Na deser, 
jeśli paramy się militariami lub zwyczajnie 
chcielibyśmy poczuć, jak to jest trzymać 
karabin, wydzielono specjalnie przezna-
czoną strefę do gry w laserowy paintball – 
bez brudzenia, ale z równie dużą dawką 
adrenaliny. Amatorom nieco mniejszych 
wrażeń lub osobom chcącym trochę odpo-
cząć po wcześniejszych atrakcjach pozo-
stało zagrać w piłkarzyki stołowe lub bad-
mintona. Pierwszego dnia chętnych było 
zdecydowanie mniej niż drugiego, który 
wypadł w dzień wolny od pracy, choć 

i sama impreza nie była jakoś specjalnie 
promowana przez miasto, a informacje na 
jej temat znalazłem wyłącznie w Interne-
cie na stronie organizatorów. 

Cyrkowe sztuczki  i  ręko-
dzielnictwo
Przechodząc Piaskową Kładką na Wyspę 
Słodową, dało się zauważyć, że klimat 
imprezy zmieniał się o 180 stopni. Przy 
wielkim muralu włoskiego artysty Blu 
rozlokowana była scena, na której już 
nieco później miały odbyć się koncerty ta-
kich zespołów jak: Maleo Reggae Rockers, 
Blind Cow czy Rabastabarbar. Służyła też 
jako miejsce odbierania nagród w rozma-
itych konkursach. Oprócz sceny wzdłuż 
deptaku spacerowego rozmieszczone były 
różnego rodzaju warsztaty rękodzielnicze. 
Można było zrobić sobie zdjęcie, przebie-
rając się za groźnego wikinga, uczestnika 
wiktoriańskich balów maskowych lub 
clowna, wykonać pieczątkę metodą lino-
rytu czy uczesać się w polowym zakładzie 
fryzjerskim, biorąc tym samym udział 
w konkursie na najciekawszą wiosen-
ną fryzurę. Vis à vis sceny rozłożony był 
ogromny cyrkowy namiot, w którym mo-
gliśmy poznać tajniki sztuki kuglarskiej. 
„Na prowadzonych przeze mnie warszta-
tach można opanować różne techniki 
kręcenia hula hop. Niektóre dziewczyny 
stoją tu już kilka godzin i nie mogą prze-
stać” – mówi Agata z Bandit Queen Cir-
cus. Oprócz tego profesjonalni cyrkowcy 
prowadzili także zajęcia z chodzenia na 
szczudłach czy jeżdżenia monocyklem.

Nieopodal sceny stacjonowali dzien-
nikarze radia LUZ. Każda osoba, która 
zahaczyła o ich stoisko, mogła porozma-
wiać ze spikerami, obejrzeć sprzęt, na 
jakim pracują, a także przekonać się na 
własnej skórze, jak wygląda praca w ra-
diu i udzielić wywiadu, a następnie od-
słuchać nagrania. Początkowo radio LUZ 
planowało prowadzić relację na żywo 
z wydarzenia, niestety, miejski Internet 
pokrzyżował im plany. Oprócz warszta-
tów tematycznych na przybyłych czekał 
też bar z kiełbaskami i słodyczami. Na 
nieszczęście wielu osób, które przewinę-
ły się przez Wyspę, nie serwowano w nim 
alkoholu. 

Koncertowa pustka
Od godziny 16.00 do 22.00 przewi-
dziana była część artystyczna. Zespo-
łów było wiele, oprócz wspomnianych 
wcześniej grono artystów zasilili także 
rockowy People of The Haze i Scoffers, 
grający muzykę popową z dużą domiesz-
ką elektroniki. W aspekcie muzycznym 
zrobiono wszystko, co można, aby było 
różnorodnie i to się udało. Niestety, 
zakaz spożywania alkoholu w dużym 
stopniu odstraszył ludzi i publika skon-
centrowała się głównie pod samą sce-
ną, na Wyspie było bardzo pusto. „We 
wcześniejszych latach było znacznie 
lepiej, a na wyspie bawiło się kilka ty-
sięcy ludzi. Rozstawienie ochroniarzy 
na bramkach to organizacyjna klapa” 
– mówi Kasia, studentka Uniwersytetu 
Wrocławskiego. „Nie wiem, co chcieli 
zyskać organizatorzy, na pewno ich ce-
lem nie była frekwencja i dobra zabawa, 
bo tego to tutaj z pewnością nie ma” – 
to słowa Elizy, studentki Politechniki 
Wrocławskiej. Każda zapytana przeze 
mnie osoba wyrażała podobną opinię, 
nikt nie pozostawił na imprezie suchej 
nitki. Trudno odmówić im racji, mimo 
świetnych zespołów, koncert nie cieszył 
się tak dużym zainteresowaniem jak we 
wcześniejszych latach. Szkoda.

Zmiany na lepsze?
Podsumowując, Dzień Wiosny na Wy-
spie Słodowej był imprezą skierowa-
ną do młodzieży szkolnej oraz rodzin 
i w takich kategoriach powinno się go 
rozpatrywać. W takim wypadku jedyną 
uwagą jest to, że wydarzenie było nie-
wystarczająco rozreklamowane, czego 
wynikiem była słaba frekwencja. Radni 
chcą odczarować wyspę, próbują oswoić 
mieszkańców z jej nowym wizerunkiem. 
Co z tych planów wyniknie, przekonamy 
się w ciągu najbliższych kilku lat. Na ten 
moment Dzień Wiosny to impreza, na 
której student raczej nie znajdzie nicze-
go dla siebie. 

��Krzysztof Mikłasewicz 

Wyspiarskie perypetie – co z tą Słodową?
W y s pa  S ło d o wa  o d  z e s z ł e g o  r o k u  j e s t  z a m k n i ę ta  d l a  m i e s z k a ń c ó w  w  g o d z i n a c h  n o c n yc h .  To,  p o d o b -
n i e  j a k  z w i ę k s z o n e  pat r o l e ,  o g r a n i c z y ło  w  p e w i e n  s p o s ó b  o s o b y,  k tó r e  c h ę t n i e  r a c z y ły  s i ę  n a  j e j 
w y b r z e ż a c h  b r u n at n o - k a r m e lo w y m  t r u n k i e m .  C o  z y s k a n o  ta k i m  z a k a z e m ,  d l a  k o g o  j e s t  t e r a z  W y s pa  
i  c z y  fa k t yc z n i e  w  j a k i ś  s p o s ó b  w yc i s z o n o  j e j  w i e lo l e t n i ą  „ s ł aw ę ” ?  O  t y m  j a k  r o z w i n ę ł a  s i ę  s y t u a c j a  
i  o  w i e lu  i n n yc h  r z e c z a c h  m i a ł e m  o k a z j ę  p r z e k o n a ć  s i ę  p o d c z a s  t e g o r o c z n yc h  o b c h o d ó w  D n i a  W i o s n y, 
k tó r e  o k a z a ły  s i ę  d o s k o n a ł ą  z a b awą  d l a  r o d z i n  z  d z i e ć m i  –  n i e k o n i e c z n i e  d l a  s t u d e n tó w.
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DKF Politechnika - pożegnanie sezonu
C h o ć  m a j  k o j a r z y  s i ę  p r z e d e  w s z y s t k i m  z  ot wa r c i e m  s e z o n u  pl  e n e r o w e g o,  to  wa r to  t e ż  c z a s e m  z a j -
r z e ć  d o  k i n a .  B y  u m i l i ć  Wa m  o s tat n i e  t yg o d n i e  p r z e d  s e s j ą ,  DKF    P o l i t e c h n i k a  p r o p o n u j e  o s tat n i e  j u ż 
w  t y m  s e z o n i e  p o k a z y.  T y m  r a z e m  b ę d z i e  m o ż n a  s p ot k a ć  s i ę  z  P e d r o  Al  m o d ó va r e m ,  G r e tą  G e r w i g  i  D o -
n e m  C h e a d l e m .

Filmowy maj pełen emocji

15.05 –  Drżące Ciało ,  
reż .  Pedro Almodóvar
Prawie każdy, może oprócz najzagorzal-
szych fanów, ma w pamięci taki film, po 
którym twierdzi, że „Almodóvar się skoń-
czył”. Dla wielu widzów takim sygnałem 
było jego ostatnie dzieło: Przelotni kochan-
kowie, które solidarnie rozczarowało kry-
tyków i widzów. Dla mnie koniec nastąpił 
razem z cudownym Volver, po którym 
żaden film tego reżysera już mnie nie po-
ruszył. Na szczęście jednak, proponowane 
przez DKF Politechnika Drżące ciało jest 
filmem z prawdopodobnie najświetniej-
szego okresu twórczości Hiszpana.

W 1997 roku Pedro Almodóvar miał 
już za sobą takie filmy jak Zwiąż mnie czy 
Kwiat mego sekretu, a w kolejnych latach 
pokazał światu Wszystko o mojej matce oraz 
Porozmawiaj z nią. A między nimi – Drżące 
ciało. Zawsze miałem wrażenie, że opisu-
jąc fabułę filmów hiszpańskiego geniusza, 
opisuję brazylijską telenowelę. Historie 
opowiadane przez tego reżysera są bo-
wiem tak absurdalnie melodramatyczne, 
że – o czym jestem przekonany – nikomu 
innemu nie uszłyby one na sucho. Zwłasz-
cza po hiszpańsku! Almodóvar ma jednak 
w sobie wrażliwość i zmysł estetyczny, 
który pozwala mu ten absurd i groteskę 
wykorzystywać na swoją korzyść. Stały się 
one jego znakiem rozpoznawczym i przy-
niosły mu zatrzęsienie nagród, z Oscarem 
na czele (za Porozmawiaj  z nią).

Także Almodóvarowi zawdzięczamy 
wypromowanie aktorów takich jak An-
tonio Banderas, Penélope Cruz czy Ja-
vier Bardem. Ostatnia dwójka występuje 
zresztą w Drżącym ciele i z całą pewnością 
ich kariery dużo na tym zyskały. Sam film 
opowiada historię grupki ludzi, którzy 
spotkali się w złym miejscu i w złym cza-
sie. Punktem wyjścia historii jest strze-
lanina, która zmieni życia bohaterów na 
zawsze. Każdy z nich inaczej będzie pró-
bował radzić sobie z tym, co się wydarzyło – 
pytanie: kto znajdzie najlepszy sposób?

22.05 –  Frances Ha ,  
reż .  Noah Baumbach
Do niedawna Noah Baumbach 
znany był głównie ze współpra-
cy z Wesem Andersonem. Panowie 

pracowali razem nad scenariuszami 
do Podwodnego życia ze Stevem Zissou  
i Fantastycznego Pana Lisa. Zdecydowanie 
cichszym echem odbiły się własne przed-
sięwzięcia reżyserskie Baumbacha, choć 
jego Walka żywiołów była filmem wybor-
nym. Było to też dzieło o tyle istotne, że 
zdradziło wyraźny sentyment, a może 
nawet uwielbienie reżysera dla francuskiej 
Nowej Fali. 

Wspominam o tym nie bez powodu, 
bowiem Frances Ha wygląda jak żywcem 
wyjęte z epoki świetności Godarda. Już 
otwierająca scena umilana jest przez mo-
tyw muzyczny z Takiej ładnej dziewczyny 
François Truffauta, a dalszych nawiązań 
jest tu bez liku. Nie jest to jednak tylko 
i wyłącznie hołd złożony francuskim mi-
strzom, przeciwnie – można doskonale 
się na tym filmie bawić bez jakiejkolwiek 
znajomości ich twórczości. Jest to prze-
de wszystkim obraz szalenie pozytywny 
i zabawny, a w głównej bohaterce niejedna 
roztrzepana osoba znajdzie bratnią duszę. 
Tytułowa Frances jest dziewczyną „z ty-
siącem pomysłów na minutę” i choć ma 
w głowie idealną wizję swojego życia, to 
nie do końca wie, jak ją zrealizować ani co 
zrobić, gdy wydarzenia układają się w nie-
przewidziany dla niej sposób. Nie chcę 
popadać w banał, pisząc o „poszukiwaniu 
siebie”, jednak faktem jest, że grana przez 
Gretę Gerwig bohaterka wychodzi z sie-
bie, by doprowadzić swoje życie do ładu. 

Wspomniana panna Gerwig jest zresz-
tą współautorką scenariusza i kolejną 
kobietą, która została namaszczona na 
„Woody’ego Allena w spódnicy”. Coś jest 
na rzeczy, jednak jej Frances Ha jest fil-
mem dużo bardziej optymistycznym i peł-
nym energii niż kino spod znaku Allena. 
Bohaterka traci chłopaka, przyjaciółkę, jej 
kariera zmierza donikąd, a konto świeci 
pustkami – nie oznacza to jednak, że nie 
może się świetnie bawić. A razem z nią wi-
dzowie.

29.05 –  Hotel Ruanda ,  
reż .  Terry George
Hotel Ruanda to jeden z tych filmów, które 
mają poruszyć sumienia widzów, ukazu-
jąc bezsensowny przelew krwi i bohatera, 
który w miarę swoich umiarkowanych 

możliwości się temu przeciwstawia. Moż-
na zauważyć tu pewną paralelę do Zniewo-
lonego Steve’a McQueena, choć jego akcja 
działa się w innej epoce i na innym kon-
tynencie. Moim zdaniem, jest to jednak 
dzieło o wiele ważniejsze i odważniejsze 
niż teogoroczny zdobywca Oscara, choć 
też dużo mniej złożone. 

Konflikt w Ruandzie w 1994 roku do-
prowadził do jednej z największych czy-
stek etnicznych po drugiej wojnie świato-
wej. Doszło wtedy do kuriozalnej sytuacji, 
w której cały świat patrzył na rozlew krwi, 
na miejscu stacjonowały wojska ONZ, 
a mimo to nie powstrzymano rzezi. Głów-
nym bohaterem Hotelu… jest Paul Ruse-
sabagina, prowadzący luksusowy kurort 
w ogarniętej wojną domową Ruandzie. 
Pomaga on uchodźcom po obu stronach 
konfliktu, ryzykując nie tylko swoją po-
sadę, ale przede wszystkim życie. Widzów 
mniej wrażliwych na szantaż emocjonalny 
może momentami irytować jednowymia-
rowość postaci, lecz i tak ciężko obok ta-
kiej tematyki przejść obojętnie.

Obojętna nie była także amerykań-
ska Akademia Filmowa, która wyróżni-
ła film George’a trzema nominacjami, 
w tym za najlepszy scenariusz. Oczywi-
ście, jak to w przypadku Oscarów bywa, 
było to przede wszystkim uhonorowa-
nie ważnego tematu, ale też pretekst do 
ponownego rozpoczęcia dyskusji o roli 
i formie Organizacji Narodów Zjedno-
czonych. Pod względem czysto arty-
stycznym jest to film po prostu dobry, 
ale warto się z nim zapoznać choćby ze 
względu na istotną i, niestety, nadal ak-
tualną historię.

��Adrian Strzelczyk
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POMYLONA KULA
Która kula nie pasuje do pozostałych i dlaczego?

SZYFR DIA GRAMOWY
W zadaniu wykorzystano szyfr diagramowy. Ustal, jakie 
liczby przyporządkowane są konkretnym literom. Pomiń 
wielkość liter. Rozwiązanie stanowią nazwiska osób, któ-
rym nadano przez Politechnikę Wrocławską tytuł doktora 
honoris causa. A oto zaszyfrowane nazwiska:
1. 51 53 42 33 14 32				  
2. 53 42 22 14					   
3. 11 24 44 13 34 12 32 34			 
4. 43 14 32 14 44 42 51 42
5. 44 24 53 32 24 31
6. 13 24 74 24 53
7. 31 24 13 53 64 43
8. 33 14 22 42 11 34 43		
9. 13 14 53 53 42 52 42			 
10. 33 24 31 31 42 43 24 32

FAŁSZYWA KOSTKA
Której kostki nie można skleić z przedstawionej siatki?

POMYLONA KULA
Nie pasuje kula z numerem 15, który nie jest liczbą 
pierwszą, w przeciwieństwie do pozostałych liczb.

SZYFR DIAGRAMOWY
Rozszyfrowane nazwiska:
1. TROJAK
2. ROGA	
3. DEMBICKI
4. NAKAMOTO
5. MERKEL
6. BEYER
7. LEBRUN
8. JAGODIN
9. BARROSO
10. JELLONEK
Tym sposobem np.: A ma wartość 14, B – 13, K – 32, 
R – 53, X – 61, Z - 74 itd.

FAŁSZYWA KOSTKA
Z podanej siatki nie da się ułożyć kostki D.

Sudoku
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��Natalia Moczurad i Katarzyna Dylak
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Krzyżówka
W tym numerze mamy dla Was nowość – krzyżówkę tematyczną, związaną z jednym z kierunków studiów na naszej uczelni, 
optyką. Hasło stanowią odczytane po kolei litery w wyróżnionych polach. Z niecierpliwością czekamy na poprawne rozwiązania!
Na zgłoszenia, zawierające odpowiedź oraz dane kontaktowe, czekamy do końca maja pod adresem: konkurs@zak.pwr.wroc.pl. 
W temacie wpiszcie: krzyżówka. W nagrodę za prawidłową odpowiedź wylosujemy drobny upominek.
Regulamin konkursu dostępny jest na stronie: www.zak.pwr.wroc.pl.
Powodzenia!

��Jagoda Kozik

POZIOMO:
1. ZMIENIA KIERUNEK BIEGU FAL ŚWIETLNYCH;
2. ROZKŁAD GĘSTOŚCI MOCY LASERA;
3. NAWILŻAJĄ OKO;
4. JEDNOSTKA ZDOLNOŚCI ZBIERAJĄCEJ;
5. KONTYNENT SKOŚNOOKICH LUDZI;
6. DO WYTAPIANIA SZKŁA I NA KWIATKI;
7. CIERPIAŁO NA NIEGO SZCZĘŚCIE W POLSKIM FILMIE;
8. ZWIERCIADŁO PRZYZNAJĄCE TYTUŁ MISS;
9. JEDNA Z ABERRACJI;
10. MAŁA TĘCZA W OKU;
11. STANDARDOWY MATERIAŁ DO WYROBU SOCZEWEK;
12. URZĄDZENIE DO ŚLEDZENIA RUCHÓW GAŁEK OCZNYCH;

PIONOWO:
13. FALA O DŁUGOŚCI 630-780 NM PO ANGIELSKU;
14. SKŁADA SIĘ Z OBIEKTYWU I OKULARU;
15. INACZEJ: OKULISTYCZNY, DOTYCZĄCY CHORÓB OCZU;
16. KAPELUSZ OKREŚLAJĄCY STOPIEŃ KOREKCJI ASTYG-
MATYZMU;
17. PROWADZI DO USZKODZENIA NERWU WZROKOWEGO;
18. NIEWIDZIALNA FALA, DZIĘKI KTÓREJ OPALAMY SIĘ 
W SOLARIUM;
4. KRYSZTAŁ NIE DO PODROBIENIA;
19. CZĘŚĆ OKA DAJĄCA SIĘ WYTATUOWAĆ;
20. LEŚNA CHIRURGIA REFRAKCYJNA;
21. M.IN. PROSTOWNICZA I LED.

Satyra
rysuje Marek Musielak
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Kicz czy sztuka?

�� fot. Kuba Łakomy

Choć Wrocław cieszy się mianem jednego z najpiękniejszych i najschludniejszych miast w Polsce, wciąż nie brakuje w nim miejsc, 
w których sprzątacz ze szmatą i ludwikiem jeszcze nie postawił swojej stopy. Tam właśnie pole do popisu mają grafficiarze. Pyta-
nie tylko czy na pewno warto zmywać ze ścian ich dzieła? To bohomazy czy murale? Wandalizm czy przysługa? Kicz czy sztuka? 
Oceńcie sami.




